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Kościół X X .  Bożogrobców w Miechowie.

O brazek nasz w ystaw ia kościółjednego z najda
wniejszych zakonów w Polsce, przez Jana Jaxę , 
herbu Gryf, po odbytej z H enrykiem , xięciem san- 
doinirskim , do Jerozolim y przeciw  Saracenom po- 
boznt j  w ypraw ie, okoio r. 1153 założony, w ła
śnie w ten sam czas i z tych samych pobudek, 
jak  Jan isław , arcybiskup, Cystersów  W ’ A ndrze
jow ie, a H enryk, xiążę, Tem plarzów w  Zagościu

nad Nidą fundowali. Pierwszy kościół zby t szczu
p ły , na kaplicę obrócony został, a w r. 1233 
W isła w  W iślim ierz, biskup k ra k ., za łoży ł k a 
mień w ęgielny na obszerną św iątynię, do dziś 
dnia istniejącą.

Pożary trzykrotne, a mianowicie w r . 1745 , 
budowli tej okropne zadały c iosy : pobożne ręce 
w iernych zaw sze jednak  odbudow yw ały  j ą  i do



daw nej p rzyw raca ły  w spaniałości; w szystk ie o ł
tarze z p ięknej m ozaiki, ozdobione obrazam i pendzla 
Sm uglew icza, celują pomiędzy niemi d w a : ś. A nny 
i s. Józefa. Chór rów nież w spaniały z organam i 
najw iększem i w calem  królestw ie. Z aby tk i i 
pam iątki odległej starożytności, ja k ie  św iątynia 
ta mieściła w  sobie, zn iknęły  w czasie ty lokro
tnych pożarów ; ostatni proboszcz miechowski w y
staw ił w  now szych  czasach pomnik z czarnego 
marmuru dla fundatora Jaxy  Gryłfa.

Proboszcze jeneraln i m iechowscy, czyli tak 
nazw ani jenerałow ie zgrom adzenia, byli najczę
ściej obierani z pomiędzy biskupów , mieli w ielką 
w ładzę  św iecką, a naw et w  obrębie sw ych w ła 
sności, p raw o  miecza przy nich zostaw ało. Św iec
kim  osobom, znanym z pobożności i p rzystępu
jącym  do bractw a, udzielali order krzyża złotego 
patryarchalnego jerozolim skiego, podwójnego, na 
czerw onej w stędze z czarnem i brzegam i, i zw y 
czaj ten aż do śmierci ostatniego jen era ła , w roku 
1830  zeszłego, do trw ał. K ościół m iechowski za
chowuje obrządki w ielkanocne aż do adw en tu ; 
ostatniej naw et niedzieli, przed adwentem j, 
zastaw iają ' stoły z święceniem wielkanocnem.

Lud m iechowski, uczciwy i pobożny, lecz mało 
przem yślny, ma szczególną budow ę domów, 
gdzie w  obszernym rynku  zaledwie 4  do 5  okien 
w idzieć można było, co całem u miastu nadaw ało  
postać jednego klasztoru.

Ułamek z podróży malowniczej po 
W ielkiej -  Polsce.

(W yjątek z listu .)

S z a d e k .

Nie badaj, czy in teres, czy ciekawość za
n iosła mnie w  te oddalone strony w'ielko- pol
skiej ziem i; życzysz sobie je  poznać? opisuję ci 
w ięc, co za obrazy, co za podania i pomniki 
spotkałem  w  m ałej mieścinie. T rzeba w iedzieć, 
że dzień mego przejazdu przez S zadek , był 
dniem ja rm arcznym : ja k że  trudno przebić się
przez uliczki, napchane ludem , bez odniesienia 
szw anku, lub uczynienia go drugiem u; co chw ila 
w strzym uje bryczkę, to baba unosząca ja ja , które 
na drodze już odstępow ała za k ilka groszy, 
z dodatkiem pó lkw aterka w ódki, przebieglej ży
dów ce; to znowu pow iązane św ink i, to wreszcie 
chromy dziad, siedzący na kam ieniu, w  drew nianą 
miseczkę zbierający jałm użnę. Po zwalczeniu 
rozlicznych trudności, zajeżdżam przed oberżą, 
w chodzę do p ierw szej izby , napełnionej licznym 
ludem ; pierwsza osoba, którą napotykam , jest 
dziad przy drzw iach stojący, w zyw ający każdego 
przychodnia o ja łm użnę: o trzym aw szy takow ą, 
k lęka  na środku izby, tw arzą obrócony do obrazu 
N ajśw iętszej M atki częstochow skiej, wiszącego 
na ścianie, i ; odśpiew ywa jednę z k an ty c z e k ; 
w  jednym  rogu siedzą pow ażni gospodarze, stare

opończe z kap turkam i, czapki z siwego barana, 
zresztą, miodek przed nimi okazuje ich dobry 
by t. Kozmaite prow adzą rozm ow y o ów czesnych, 
późnych oziminach, o cenach zboża, by d ła , koni, 
o dobrym czasie, błogich chw ilach, o których 
ojcowie wspominali, gdzie w iara w ięcej w posza
now aniu, ludzie więcej pieniędzy mieli. „ T a k  to 
mój kum otrze,“  rzek ł jeden drugiem u, „ludzie to 
niby teraz m ądrzejsi, a jednak  nasz czas to ja k  
stara sukm ana; im d łuże j się nosi, tern b ar
dziej bieda przez nią przeziera.“  A le zwróćm y 
W'zrok w drugą część iz b y : tam zasiadły komoszki, 
radzą o tej i  ow ej, plotek bez liku, wreszcie i 
o gąskach, o wcześnych kurczątkach, o cenie 
j a j ,  p łótna rozm ow a; tak rozmaitym strojem i 
gw arem  urozm aicona izb a : czasem też w pada 
w  ten uosobistniony handel, rudobrody żydek pol
sk i; w szędzie go pełno : „P an ie  Ł ukaszu, nu, niech 
asan kupi odemnie konia, czysty cz łapak .(( P rzy- 

m łody, chociaż daw no stracił czernidła. 
A le Ł ukasz nie w ierzy żydow i, w oli prow adzić 
gaw ędkę z kum otram i; M osiek w ięc szturm przy
puszcza na ku m o szk i; od tej ja jk a , od tamtej 
gąski, od trzeciej pó łkę płótna kupu je ; przecho
dzi, jako  najbieglęjszy fak tór m iasteczko; dość, 
że z pew nością nie opuści izby, bez zyskania 
choć k ilka groszy. Jeszcze długo m ógłbym  był 
z interesem spoglądać na ten charakterystyczny 
obraz, gdyby mnie gosposia nie była w ezw ała  
ju ż  do tak  nazw anego pokofu, gdzie zastałem  
n akry ty  stó ł, półm isek zrazów , drugi ziem nia
ków  i k ilkanaście osób, pijących porter k rajow y, 
w iodących żyw'ą gaw ędkę przy fajeczce: byli to, 
jakem  się dow iedział, dzierżaw cy okolicznych 
m ałych w iosczyn. M iędzy zbożam i, o których 
mówili, już rzepak i koniczyna sw e miejsce zaj
m ow ały ; popraw ne owce, gorzelnie, rozm aite 
przym ioty dziedziców , wreszcie podatki k ra 
jow e, nie by ły  im obcemi. Jakże to surowe 
w yrzuty sły sza ł sąsiad od sąsiada , że go 
zbyt rzadko naw iedza ; d ru g i, że go podbił 
w d zierżaw ie; trzeci oskarżał znów innego, że 
go podkupił w  Łow iczu, przy kupnie s tę p ak a : 
w ten sposób w eszła rozmowa na konie, każden 
sw oje w ychw alał; len na kłós, ów na galop w y
z y w a ł; byłbym  się tego do znudzenia nasłuchał, 
gdyby, posiliwszy się nieco, ciekawość mnie na 
miasto nie b y ła  w yw iod ła. W szędzie pow ta
rzały  się te sceny, które przy w jezdzie spotka
łe m ; co chw ila trzeba było omijać to złego konia, 
to w ołku , by się przedrzeć do kościoła, który 
odw iedzić zam ierzyłem . Stoi na pagórku : ściany 
w ysokie, okna w ażkie a długie, u góry w  pół- 
okrąg sklepione, nosiły cechę starożytności, która 
z drugiej strony zupełnie zatarta b y ła  niskim 
dachem goutowym i pobieleniem ścian. Nie w ie
dząc, co sądzić o ca łe j budowie, pobiegłem  do 
kościelnego, prosząc o otw arcie kościo ła; jak ież 
było me zdumienie, gdy w szedłszy, przygniotło 
mą myśl i w zrok  kilkpw ieczne, śm iałe, misterne, 
gotyckie sklepienie, w sparte na m urow anych słu-
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p a c h ; n ie  m óglem sobie zadość  zdać  sp ra w y  
z roskoszy  w ew n ę t rzn e j ,  j a k ą  u czu łem , w id ząc  ten 
z ab y te k  s ta ro ży tn o śc i , p rzyna jm nie j  w e w n ą t rz  
w  c a łe j  św ieżości  ub iegłych w ie k ó w  z ach o w an y ,  
chociaż po ogniu , k tóry  go k ilka  razy  n iszczy ł,  
tym n ow y m , niskim dachem  o k ry ty  został,  i 
ubieleniem ca la  sw ą  w ła śc iw ą  b a rw ę  zew n ę trzn ie  
u t r a c i ł :  by  mieć w yobrażen ie  o mocy sk lep ien ia , 
trz eb a  w iedzieć , że  k ilkanaśc ie  razy  dach  sp ło 
n ą ł ,  zap ad ł ,  sk lepienie  j e d n a k  n igdy  przez  to 
n ie ucierpiało . N iew iedzieć, czy li  raczej nie
można ( ? )  w y c z y ta ć  napisu na kamieniu , w m u ro 
w any m  nad go tyck iem  a  Wysokiem wniściem, do 
za k ry s ty i  p ro w ad z ący m , k iedy kościół b y ł  bu 
d o w a n y m ;  ale  k a ż d y ,  k to k o lw iek  w id z ia ł  j a k i e 
k o lw iek  d a w n e  kościo ły , nie z a p rzeczy ,  że Szad
k o w sk i  najdalszej  s ięga s tarożytności.  A m bona, 
umieszczona przy  s łup ie  w  ś ro d k u  kośc io ła ,  jes t  
n ad e r  in teressow nym  z a b y tk ie m ,  może razem 
z b u d o w ą  kośc io ła ,  w yciosaną  z d rzew a  zosta ła : 
w  naszych  czasach n ik t  nie u jrzy  tak ie j  mister
nej r o b o ty ;  silnej bow iem w ia ry  by ło  p o trzeb a ,  
d ług iego  czasu, by dokonać m a łe  napozór d z i e ł o : 
ja k b y  w  k o ro n kę  opleciona w7 ozdoby ,  ca ła  dę
b o w a ,  złożona z w ażk ich  tafel, na  każd e j  z tychże , 
postacie św7iętych aposto łów  p rzedz iw nego  pen- 
dzla ,  do dziś dn ia  z a c h o w an a  ży w o ść  ko lo ry tu ,  
św ię tość  w y ra zu  tw a rz y ,  odm ienną  w  stósunku  
do indyw idua lnośc i ap os to ła .  P rz e d  w ie lk im  o ł
tarzem  kam ień  ciosowy W'ielki; na  nim w y ry ty  
nap is  św ia d c zy ,  że k ry je  g roby  J a s t r z ę b c ó w ;  na 
p raw e j  zaś strunie od w spom nionego  o łta rza ,  wisi 
du ża  b lacha ,  na niej m alow ane  portrety  dw óch  
T a rn o w sk ic h ,  k ażd y  otoczon h erbam i familij,  
z któremi b y ł  sp o k re w u iu n ; bardzo  in teressowne 
co do charak te ryczn ego  narodow ego  w y raz u  tw a 
r z y ,  w teszc ie  u b ió r ;  o ile z popiersia sądzić 
można, jed en  z nich zginą! pod Chocim em, d rug i 
p rzeciw  kozakom  pod K oniecpolsk im , j a k  św iad 
czą  łac iń sk ie  napisy na tejże samej blasze. P ię 
kny  o łtarz  z czarnego marmuru, w y s taw il i  W ie r z 
b iń sc y ;  s łuży  im zarazem  za g robow iec , D aw n ie j  
p os iada ł  kościół ogromne o rgany ,  dziś ty lko  
szczą tk i  ich znaleść  m o żn a ;  na chórze  p e łno  po
rozrzucanych  obrazów ; szczególniej mnie uderzy ły  
na  z ło tem tle m a lo w a n e :  d ługość  łigur,  ostrość 
za ry só w ,  m ogłyby  w zb ud z ić  dom niem yw anie ,  że 
z  byzanty  ńskiej pochodzą  szko ły ,  a le  zostawiam  
sąd  bieglejszym odem nie , k tó ry ch  u w ag ę  rów nież  
zw racan i  na g rube  d rew n ian e  d rz w iczk i ;  od fra 
mugi pod chórem, na w e w n ę t rz n e j  stronie, o d m a 
lo w a n y  je s t  ja k iś  k lęczący  św ię ty ,  w  mniszym 
ubiorze, rok  1 5 5 7  w y rażo ny ,  nie  można w iedz ieć  
czy  nie je s t  może zabytk iem  sz tuk i jak ieg o  
m is trza  polskiego, cząs tką  może w iększego  obrazu .  
T y le  pam iątek  zna laz łem  w kościele. Strzezmy 
od zniw eczenia  len p iękny zab y te k ,  k tóry  nam 
o jcow ie  zos taw il i ;  milszemi są B ogu  m odlitwy 
tam , gdzie  ju z  od w iek ó w  brzmią hymny poboż
n ych .  Z  czcią i uszanow aniem  opuściłem ś w ią 
tyn ię ,  a kościelny  z w ró c i ł  mą u w a g ę  na dz iw ne

w k lęśn ien ie  ziemi, n ieda leko  od kościo ła ,  tw o 
rzące  n ie jako koc io ł w śród  p a g ó r k ó w :  opow ia
d a ł  mi, że daw nem i czasy b y ło  pow ietrze  w  S zad ku ;  
nie b y ło  czasu cho w ac ,  w rzucano  t rup y  w  jezioro* 
w tem  dnia jednego  znikło , w s ią k ło ;  nieznaleziono 
szczą tkó w  trupów , ponior o d ' t e j  ch w il i  ustał,  
a w  miejscu jez iora  po w sta ła  bujna i p ięk na  
ł ą k a ,  ziemia n iejako się w zn ios ła  i z ró w n a ła  
p o d s ta w ę .  T y le  mógłem pow ziąść w iadomości 
co się tyczy S z a d k u ;  a le  ju ż  konie  sk o ń czy ły  
p o p a s ;  zap rzężo na  b ry c z k a ;  ruszyłem  dalej .

W  dalszym  pochodzie  z w ra cam  uw ag ę  bada-  
czów  i m iłośn ików  starożytności na w ieś  B uczek, 
o 3  mile od Szadku  o d le g łą ;  kościół w  tej wsi 
je s t  lak  s ta ry ,  j a k  mało znam w  naszym k ra ju ;  
w  około  w y n a jd u ją  u rny  z popio łam i, a  lud oko
liczny u trzymuje, że w ieś  ta b y ła  zam ieszka ła  
p rzez  A ry a n ó w  (p ew n ie  Socyn ian ów J,  że ich  b y ł  
kościół,  i że tam  się cho w ali ,

K .  M .

K rytyka.

Dla wielu p isarzy  mam k i lka  s łó w  o k ry ty ce .  
K to  chce ludziom dodać ochoty, ten ich ch w ali ,  
p rzynajm nie j nic  nie m ów i, a le  nie gan i.  K r y 
ty k o w ać  trudno  bez uw ierzen ia  w  sw o ją  p ow agę ,  
bez przypuszczen ia ,  że się rzecz zna  lepiej, niż 
j ą  zna  drugi. T e raz  Indzie nie tacy pros taczko
w i e ;  nie  p o k ład a ją  zaufania  w  p ie rw szym  lep 
szym , umiejącym s taw iać  l i te ry  na papierze. 
K r y ty k  jes t  sęd z ią :  dążenie w ieku  żąda ,  aby  sę 
dzia m ia ł  ja k ą ś  s a n k c y ą ;  a któż k ry ty k a  exam i-  
nuje, p rzeds taw ia ,  w yb iera ,  mianuje na jego u rz ą d ?  
K ry ty k a  nie p rzynosi żadnej korzyści,  bo ro 
zumny bez n iej dobrze  n ap isze ;  a  g łup i ,  choć
by ś  mu tr ą b ą  archan io ła  g rz m ia ł  w  uszy, m ło 
tem kow alsk im  w a l i ł  w  czoło, z aw sze  pomaże 
nic do rzeczy . Z łe  k s iążk i n ikom u nie szkodzą ,  
n aw e t  mają korzyści. R óżne w y ro b y  nie posu
w a ją  ludzkości,  a  n ik t  nie w rzeszczy ,  że j e  fa 
b ry k u ją .  P ach n id ła ,  fa jk i ,  sprzę ty  gotow aln i 
i t. p. rzeczy , rob ią ,  p rzeda ją  i kupują  ludzie 
p raw ie  bez celu, j a k  to w każdym  hand lu  g a 
lan te ry jnym  przekonać się można. O dpo w iedzą  
mi na to : „ a  to g a łąź  p rzem yslu .“  Z łe  k s iążk i 
to w łaśn ie  p rzem y sł  nie bez w ie lk ich  korzyści.  
W  L ip sk u  jes t  niezm ierna tnoc d ru k a rń ,  mało 
d ob ry ch ,  a j a k  na odpuście, c iżba z łych  p is a rz y ;  
mimo to, a  n a w e t  w łaśn ie  dla tego, L ip sk  jest 
narożną  ko lum ną l i te ra tury  niemieckiej. Cóż 
z tąd ,  że  kto kupi z łą  k s ią ż k ę ?  to może za to 
kup i tań sze  sm arow id ło  na w ąsy . Z l i  pisarze 
nic nie uczą, to p raw d a ,  ale silnie pom agaja ,  że 
drudzy  uczyć mogą. Oni to u trzym ują  gisernie, 
d rukarn ie ,  papiernie ,  k s ię g a rn ie ;  między n im i 
bardzo dobrze idzie pisarzom w ie lk im :  maja kim 
kom enderow ać i kim się zasłan iać . Proszę mi 
pow iedzieć , co au tor  robi za niegodziwość, że 
nie d o rz e c z y  p isze?  L ep ie j ,  że pisze, j a k  gd y b y
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spał,  albo tylko kufla, lub kar t  pilnował. Cze
góż więc k ry tyk  ma drągiem po czaszce w alić?  
Z a  pracowitość ludzi prześladować, a szczególniej 
u nas, gdzie piszący wcale na zarobek liczyć nie 
może, jest  rzecz niesłuszna, dzika. K ry tyka  
nietylko nie pomaga, ale szkodzi: niszczy ona
w szelką gruntowność. Łatwo jest o dziesięciu 
tomach dzieło odczytać w ćwiartkowej recenzji,  
i udawać potem w ielką biegłość. K rytycy xię- 
stw a warszawskiego i królestwa kongressowego 
namnożyli uczonych. Niejeden hrabia F iuhu, po 
przeczytaniu trzystu recenzyi dzieł całego cywili
zowanego świata, został bardzo inądryin i w swoim 
czasie bardzo bróździł. K ry ty k a  odpędza od 
rzemiosła literackiego ludzi skromnych, delikat
nego czucia, to jest w łaśnie rozumnych, właśnie 
tych, z których najlepsi zwykli się ukształcać pi
sarze. Niech kto stanie i powie mi w oczy, że 
widział k ry tyka  sprawiedliwego; na miejscu mu 
k łamstwo zadam, choćbym wiedział, że assa nie 
chybia, i honor ma jeszcze za złote ogniwo spo
łeczności. Krytycy, nie twierdzi się bez w yjąt
ków, byli zawsze łaskaw i na znajomych, na do
brych przyjaciół; często na ich fantazyi robiły 
odcisk niestarty obiady wesołe, smaczne, szam
panem przykrap iane; często nawet lubili się 
stroić, dziś w liberyą tego, a nazajutrz owego 
pana. Kiedy Mickiewicz przypuszczał szarżę na 
k lassyków, siekał ich tylko, ja k o  krytykujących

pisarzy. On złamaniem batalionu k ry tyków  w ar
szawskich, nietylko w ygra ł bitwę, zabrał bagaże, 
araunicye, działa, rozbroił korpus obskurantów, ale 
na niepodległość z pod Francyi w ybił  literaturę 
polską. Z  niedobitkami cofał się nieboszczyk 
L a  H arpe i miał m ów ić :  „k iedy  Polacy tacy 
głupi,  i niechcą słuchać mnie, europejskiego k ry 
tyka, to niech sobie idą, ja k  im się podoba, niech 
nawet będą i oryginalni."  Bogu dzięki, już  też 
k ry ty k a  ustaje, i ustać musi: ma ona w swoim 
bycie zgubę, stała się dla siebie samej negacya, 
czyli znosi się sama. Zawsze prawie początku
jący,  albo nie wielkich widoków pisarze, stają 
się z professyi k ry tykam i:  innemi s łow y, źli pi
sarze biją na złych p isa rzy ; czyli w własnym 
obozie rozpoczynają bój exterminacyjny.

Słowa te, nie mają nikogo z piszących dziś 
na celu; nie są kry tyką krytyki,  ale wypływem 
indywidualnego systemu. To się ręczy na su
mienie autorskie z pokorną prośbą, aby panowie 
krytycy w gniew nie wpadali.-

J .  M.

S z c z ą tk i  Samary i.

Zniknęły  od wieków ślady ryw alk i Jerozo
limy, stolicy królestwa izraelskiego, S a m a r y i .  
Zburzone miasto po trzykroć, ręką Salmanassara,
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S z y m o n  N i e d z i e l s k i .

króla Assyryi, później przez Hyrkana, nareszcie 
przez Rzymian, zaledwie z imienia, przypomina
jącego jego .położenie, znanem było. Na rozkaz 
matki Konstantyna W ., pobożnej H e l e n y ,  stanęła 
tu później świątynia, cel wędrówek przez kilka 
s e t  lat pielgrzymów, zwiedzających ziemię świętą. 
Dziś widać tylko ruinę, wystawioną na obrazku. 
Na gruzach potężnego miasta, znajdziesz małą i 
nędzną wiosczyznę, zaledwie z 20 złożoną do
mów, noszącą jakoby na urągowisko imię da
wnego królów dziesięciu pokoleń Izraela grodu. 
Gdzie tylko rzucisz okiem, wszędzie ślady zni
szczenia, smutna pustynia, a gdzie lud Jehowy 
imienia w zyw ał, i kosztowne palił ofiary, od
śpiewując pienia ukoronowanego proroka, sęp 
żarłoczny, lub wycie dzikiego szakala, przerywa 
ciszę niekiedy.

S z y m o n  Ni edzi e l sk i .

Dnia 18 8° Grudnia 1837 r. um arł w Kaliszu 
Szymon N i e d z i e l s k i ,  artysta dramatyczny 
teatru krakowskiego, znany całej praw ie polskiej 
publiczności: by ł to pierwszy po Żółkowskim 
komik, który wesołym,, swym talentem baw ił 
tak  długo publiczność i powszechne nieraz w y
w oływ ał poklaski. P isał i tłumaczy^ wiele 
sztuk dramatycznych, zostających dotąd w ręko- 
pismie, a świetny obchód pogrzebowy i po
wszechny udział publiczności, najlepszym jest 
dowodem osobistych jego cnót i zasług.

E lek cya  królów polskich.
(C iąg  d a lszy .)

Gdy sejm elekcyjny po odbyciu zwykłych 
i koniecznych czynności, już tak postąpił, iż do 
głosowania na króla miano przystąpić, prymas 
państwa, wszystkich posłów zagranicznych na 
elekcya przybyłych, a którzy ani w' W arszawie, 
ani na polu elekcyinem, lecz w wyznaczonych 
im miasteczkach, tej chwili oczekiwać byli po
winni, na audyencyą do połączonych stanów za
praszał. W  dniu przeznaczonym do audyencyi, 
wybrana deputacya z stanu i izby poselskiej 
z licznym orszakiem i w ielką okazałością, wy
jeżdżała naprzeciw' przybywającym posłom i 
w prow adzała ich do koła rycerskiego, dokąd już 
wprzódy senatorowie z szopy byli przyszli. Ilość 
członków' witającej deputacyi, sposób wprow a
dzania posła do koła rycerskiego, miejsce tamże 
mu przeznaczone, następstwo posłów w audyen
cyi, były zw'ykle oznakami szacunku i czci, 
jak ą  chciano oddać dworowi lub narodowi, re
prezentowanemu przez obecnego posła. Te wszy
stkie oznaki nie były obcemi dla cudzoziemców. 
Jeżeli poseł przejeżdżając na audyencyą około 
namiotów zebranej w  województwa szlachty, od 
tej z honorami wojskowymi przy odgłosie mu
zyki i z rozwinietemi chorągwiami byt przyjętym, 
wiedział, iż pana jego uczcić chciano; lecz gdy 
go w milczeniu przepuszczono, przeciwnie w no
sił. Na obiorze Henryka, powstał spór pomiędzy 
posłem francuzkim a hiszpańskim, kto z nich 
wprzódy ma mieć audyencyą; gdy stany fran-
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cuzkiemu dały pierwszeństwo, hiszpański ura
żony, w olał niewysłuchany wrócić do ojczyzny, 
ja k  pozwolić ubliżyć godności narodowej. H i
szpanio!, po te'm zdarzeniu, nigdy na elekcyą do 
Polski nie w ypraw iała posła.

Reprezentant papieża, był zw ykle uprzyw i
lejowanym, pierwszym i najwięcej czczonym po
słem. Deputacya na jego powitanie wysełana, 
sk ładała  się prawie zawsze z samych biskupów ; 
prymas na powitanie jego wstawszy z krzesła, 
dwa kroki postępował, i pomiędzy sobą, a naj
bliższym sobie biskupem sadzał. Naprzeciw 
innym postom nie w staw ał prymas; wprowadzała 
ich deputacya, złożona z którychkolwiek człon
ków senatu, i sadzono ich zwykle naprzeciw pry
masa, pomiędzy wprowadzającym ich marszałkiem.

Naprzód oddawali posłowie swe listy wierzy
telne, jeżeli do obudwÓch izb były pisane, w w . re
ferendarzom, którzy głośno je  odczytywali. Je 
żeli w listach tych nie były zachowane wymagane 
od Polaków tytuły, i jeżeli ani stanów, ani 
rzeczypospolitej najjaśniejszeiiii nie nazywano, 
referendarz w., bez odczytania, zwracał je  posłom. 
Na każdym sejmie elekcyjnym zwykle z który mkol- 
wiek z pogłów o niezachow anie tytułów były zatargi, 
szczególniej zacząwszy od elekcyi króla Michała, 
gdy powaga narodu już słabieć zaczęła. Listy 
do każdej izby oddzielne, do senatu referendarze, 
lub który z sekretarzy, do izby poselskiej mar
szałek izbę, odbierali i głośno odczytywali. Po 
oddaniu listów, nakry wszy poseł głowę i usiadł
szy na przezuaczonem mu miejscu, miał do sta
nów mowę w języku łacińskim. Na elekcyi 
Henryka, Rosenberg, poseł cesarski, rodem z Czech, 
miał mowę po czesku, na W ładysław a IY . Jan 
Kazimierz, jako poseł brata, po polsku zaczął, 
w  którym języku kanclerz ją  dokończył. W  tej 
mowie pozdrawiał poset stany imieniem swego 
pana i lub własnego kandydata przedstaw iał do 
tronu, lub też za cudzym a jego narodowi ży
czliwym domawiał się. Prymas w imieniu se
natu, a m arszałek koła rycerskiego w imieniu 
posłów ziemskich odpowiadali. Na tent koń
czyła się audyencya, i posłow ie zagraniczni z temi 
samemi ceremoniami ja k  przyszli, oddalili się 
z koła i z pola elekcyi.

Posłowie xiążąt pomniejszych i xiążąt Pol
sce lennych, z tą samą okazałością i z teiniż ob
rządkami, lecz w  rozdzielnych izbach, miewali 
audyencye. Jeżeli pomiędzy kandydatami do 
tronu by ł także swój, natenczas, ponieważ kan
dydatom nie wolno było osobiście starać się 
o koronę, deputacya z senatorów" i posłów' ziem
skich, sprzyjających kandydatowi, przez tegoż 
uproszona, również jak  o zagranicznych powie 
dziano, poselstw u do izb odbywała. Na elekci i 
W ładysław a IV. odbywali to poselstwo czterej 
jego bracia, dwaj senatorowie i k ilku  szlachty. 
To poselstwo prymas z całym senatem wyszedł 
w itać, aż do jednej z bram okopu. Jedyny

przj k ład  w  naszej historyi tak znacznego dla 
posłów' szacunku. Poselstwo Jana Kazimierza 
składało  się z trzech senatorów' i k ilku  posłów.

Po odbytych wszystkich audvencyach, czytano 
listy tych mocarstw, które nie przysłały posłów7, 
ja k  praw ie zawsze: sultana tureckiego, lub listy 
tych posłów, którzy dla choroby osobiście audy- 
encyi odbyć nie mogli, a czas byt zbyt krótkim , 
aby o tej przeszkodzie do ich kraju wiadomość 
dojść mogła, i inni posłowie przysłani byli. Na 
elekcyi króla Stefana, poseł jego, Jerzy Bland- 
rat, zachorował; kollega jego, Marcin Berzewicki, 
odbył przeto, stosownie do odebranych od Ste
fana poleceń, audyencya tylko listownie.

Poniewraż ani kandydaci do tronu, ani posło
wie zagraniczni, nie mogli się znajdować na polu 
elekcyjnem, przeto W' bezkrólewiu po Zygmun
cie Auguście, zamianowano dla każdego kandy
data deputacya z senatu, która u szlachty o obiór 
poleconego sobie kandydata starać się m iała. 
W e wszystkich innych bezkrólewiach wolno 
było kandydatom pryw atnie do tego uprosić 
sobie kogo z senatu, lub z izby poselskiej; urzę- 
downie żadnego nie czyniono w tern kroku, w y
jąwszy, że prymas w mowie, po audyencyach, 
w połączony cli izbach mianej, w yliczał kandy
datów' do tronu, na najgodniejszych zw racał 
uw agę stanów sejmujących, z wnioskiem, ażeby 
stany na ich wybór u reszty wybiorców' w pły- 
wać się starały.

W  dniu przeznaczonym do głosowania na 
króla, senatorowie i posłowie ziemscy w  kole 
staw ali. Szlachta w polu na koniach, pod cho
rągwiami na województwa i ziemie podzielona. 
Prymas po krótkiej do stanów' przemowie, k lę
cząc, zaczynał śpiewać hym n: V e n i  C r e a to r  
S p i r i t u s ,  wspierany głosami całego zgromadze
nia. Po odśpiewanym hymnie, dawszy błogo
sławieństwu senatorom i posłom, tychże do w J a 
snych województw rozpuszczał, zostając sam 
z marszałkiem sejmowym w kole. Senatorowie 
i posłowie tych województw lub ziem, których 
szlachta na obiór nie zjechała, zbierali się albo 
w kole albo w szopie. Na obiorze króla Mi
chała, L itw a, województwa bełzkie, wołyńskie, 
ruskie, zebrały się w kole, malborskie zaś 
w szopie.

Za przybyciem senatorów i posłów' do swych 
województw, pierwszy z senatorów' w każdem 
województwie przem awiał do szlachty; wyliczy
wszy tejże kandydatów do tronu i zaleciwszy 
którego z nich szczególnie, skoro szlachta zgo
dnie i jednomyślnie za którym z nich się oświad
czyła, tojest za w ymienieniem nazwiska kandydata 
z g o d a  krzyknęła, zebrawszy głos przez w ła
snoręczne podpisy wszystkich głosujących, sena
torowie i posłowie wracali do koła. Zebrane 
głosy oddawano marszałkowi sejmowemu, który, 

i wspólnie z prymasem, z podobnie zebranych gło- 
j sów' w wszystkich województwach większość
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obliczał. Niekiedy senatorowie, przed rozejściem 
się do województw głosowych, oddzielnie mię
dzy sobą, zwykle każdy senator ja k  i inny szla
chcic, głos daw ał w swem województwie.

(Koniec nastąpi.)

Konlusik królowej Jadwigi.
Słuchajcie gadki starożytnej tres'ci,
Słuchajcie scrcy waszenii,
Któż wie, jak  długo te dawne powics'ci
Krążyć będą w naszej ziemi?

F . M.  (Góra poznańska.)

Przejęty praw dą, zaw artą w  tych kilku w ier
szach, ośmielam się udzielić czytelnikom podanie 
ludu dawnej stolicy krakow skiej, które mi je 
den z ziomków opowiadał. Święta uroczyste 
obchodzono w Polsce z czcią i poszanowaniem, 
jak ie  trudnoby w innym kraju znaleść; kościoły 
boże napełniane były  pobożnemi: król i kmiotek, 
z równą biegł radością do przybytku pańskiego, 
złożyć dziękczynienia za łaskę  najwyższą nad 
krajem , i upraszać o nią nadal. Przenieśmy się 
w  ubiegłe czasy, w  piękny dzień Czerwca: w y
stawmy sobie uroczystość Bożego ciała w  K ra
kowie, za czasów Jagiełły  i Jadw igi, a szybko 
dojdziemy do kresu naszej powieści. Gdy pier
wszy promień słońca zaw isł na szczytach W a
welu, rozpłomienił krzyże wież, katedry, Panny 
M aryi i innych rozlicznych kościołów, rozjaśnił 
górę Bronisław y, kopce W andy i K rak u sa ; na
tenczas zabrzm iały dzwony w- tysięcznych ak- 
kordach, zwołujące prawowiernych na modlitwę 
z miasta i okolicy: wkrótce tłum napełnił ulice, 
rynek obszerny, ozdobiony sukiennicami przez 
Kazimierza W ., w ypełniał się napływem ludu, 
ciągnącym na uroczysty obchód wszystkiemi 
bramami, ową sław ną floryańską, już wtenczas 
w spartą na wiekach, zczernioną pyłem sztur
mów’, które w ytrzym ała, i niejako zwieńczoną 
koroną w ytrw ałości, w  formie wieżyc, które ją  
otaczają. Niezadługo ruszyły kolasy możniej
szych na zamek, ruszyli konni, ruszył i lud ; 
tam odbyło się w ielkie nabożeństwo; obręb ko
ścioła nie w ystarczył, nie zmieścił pobożnych; 
dziedzińce zamkowe napełnione były tłumami 
klęczących z odkrytemi głow am i; tylko jaskinia 
smoka, teraz barbarzyńską ręką zarzucona, uni
kana była, nieprzestąpiona nogą ludzką, jako 
skalane miejsce przez złego ducha. W krótce 
nastąpiła  processya, arcybiskup Bodzanta, który 
chrzcił Jag iełłę , prow adził orszak pobożny, oto
czony duchowieństwem, śpiewając hymn Boga 
rodztcy i inne, schodził z góry zamkowej do 
miasta, gdzie żaden kościół ominionym nie był. 
Z a  nim postępował Jagiełło , w królewskiej 
szacie, korny przed prawdziwym Bogiem, nie 
dawno dopiero zażywając słodkich ow7ocówr w iary ; 
jem u towarzyszyli xiążęta mazowieccy, xiążę 
oleśnicki, inni lennicy k.<rony i kilku panów 
polskich i litewskich. Obok szła Jadw iga ,

w białym ubiorze; złotem lamowany karmazy
nowy kontusik, lekko zarzucony, zakryw ał śnie
żne ramiona, a sploty włosów' były obwijane 
karmazynową chustą. Na twarzy je j malował 
się ten w yraz w iary, słodyczy, który’ twarde 
serce Jagiełły  miękczyć, miliony nawrócić um iał; 
widać W’ je j rysach tę głęboką w dzięczność ku 
bóstwu, że je j pozwolił uskutecznić zamierzone 
dzieło; lecz w bogobojnie pochylonej dziewicy 
nie poznałbyś owej królowy, która w ’ czasie 
niebezpieczeństwa ojczyzny, um iała podnieść broń 
męzką ręką, i z męzkim umysłem zgromić nie
przyjaciela. Lud schylał przed nią kolana, ca
łow ał z uszanowaniem ręb jej szaty, błogosła
wiąc ją , wznosząc modły do Boga za sw’ym 
aniołem opiekuńczym. Za królową szli panowie 
radni, w  kontuszach, żupanach, głowy podgolone, 
sędziwe brody, zaw'iesiste w ąsy; wyraz twarzy 
surowy, jedynie pobożnością łagodzony; bogate 
szpinki pod szyją i rękojeści karabel, kąpały 
się w promieniach słońca. Obok nich akademia 
krakow ska, w długich szatach, na kształt tóg, 
rozmaitych kolorów, z poważną postawą, ja k  
przystało na przyszłych nauczycieli Kopernika, 
w raz z radnymi miasta K rakowa, którzy hiszpań
ski strój od Niemców’ przejęli. Orszak kończył 
się rycerstwem, towarzyszami pancernymi, nie
zliczoną massą ludu, złożoną z mieszczan i 
kmiotków. Każdy kościół otw ierał swe wrota 
przed pobożną pielgrzymką, w każdym sk ładał 
arcybiskup swe modły, a lud na kolanach śpie
w ał hymny niebieskie. Całe miasto yv ten spo
sób zyviedzone zostało; yvreszcie zakończyło się 
nabożeństyyo yv kościele ś. Katarzyny na Kazi
mierzu. Poczem Jagiełło dosiadł rączego rumaka, 
i yvśród panóyy i dworzan w racał na zamek. 
Jadyvige odvrozila złocista kolasa, ciągniona 
sześciu białemi końmi, które yyolno stąpały, 
jakby  instynktem proyvadzone, by dłużej zosta- 
yyić ukochaną króloyyę yyśród yyiernego jej ludu. 
Okrzyki radosne, nie ustają na chyyilę toyra- 
rzyszyć je j poyyrotoyri; z uczuciem Polki, dzię
kuje yvejrzeniem, skłonieniem głowy, czasem do 
góry oczy yrznosi, dzięki śląc Wszechmocnemu Panu, 
za hołd, który ją  otacza. Nagle pochód yystrzy- 
muje się na moście, na starej W iśle, dla zyyięk- 
szonej ciżby: cech kotlarzy otacza kolasę i
w ita króloyyę okrzykiem yyesela; w  tej chwili 
jak iś  nieszczęśliyyv, czv z uniesienia, czy przy
padkiem, yypada \y rzekę, której nurty wkrótce 
go pochłaniają; krzyk  boleści, prośba ratunku, 
łotein blyskaycicy w yrw ała się z litościyyego 
serca krółoyyej, i yyypełniła serce ludu ; wszy
scy starają się ratoyyać tonącego; nadpty- 
yyają łodzie, lecz już martyvego z w’ody wy no
szą. Królowa opuszcza kolasę, spieszy nieść 
ratunek, klęka nad nieszczęśliwym, chcąc mu 
życie powrócić, raz sposobami ludzkiemi, raz 
gorącą modlitwą wzniesioną do Boga, którą lud 
za nią poyrtarza: lecz wszystko daremnie. Raz 
tylko odetchnął, dotknięty jakby  iskrą galrra-
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niczna, cichą, lecz gorącą łzą , która w czasie 
modlitwy, z jagód królowej na nieszczęśliw ego  
spiv neta. Jadwiga zdejmuje swój kontusik i 
okrvwa ciało zmarłego, poczem odmówiwszy  
modlitw'y, idzie dalej do zamku z zasępionem  
licem; lud uszczęśliwiony jej w idokiem , nie śmie 
już przerywać smutku, okrzykami w esela, które 
jej obecność w  nim budzi, ale uczy się szano
wać tym więcej królow ę, która tak boleie nad 
zgonem biednego kotlarza. W krótce nastąpiło 
nabożeństwo nieszporne: lud i  panowie znowu 
się zgromadzili: królowa jak  pierw gorąco się 
modliła, jej lica tylko okazy w a ły  smutek zaszłego  
w ypadku; cech kotlarzy szed ł za processyą 
z innemi, ale zamiast chorągwi, niósł kontusik 
Jadwigi, i w  tym dniu otrzymał od arcybiskupa 
poświęcenie tej pamiątki. Od tego czasu, trumna 
każdego kotlarza, umierającego w  Krakowie, przy
kryw aną była tym kontusikiem, pod którego 
przykryciem, jak pod skrzydłem anioła, dusza 
zmarłego szczęście wiekuiste osiągnąć m iała. 
A ż do niedawnych czasów relikw ia ta zacho
w yw ała  się wr wsponinionym cechu; zaburzenia 
czasu w yrw ały ją z rąk w łaścicieli; dostała się 
w roce żydów, i tak zaginęła ta pamiątka litości 
królowej J a d w ig i.__________

Dumanie.
Dzień Łona, b la d y  p ro m ie ń  słabo św ieci  z iem i,  

Noc j ą  zw olna  o k ryw a sk rzyd ły  szerok icm i,
T y lko  d rz e w  szczyty ,  b a rw ą  u b ra n e  j e s ie n i ,  
deszcze g o re ją  św ia t łem  gasnących  p r o m i e n i :

T o  ch w i la  ta j e m n ic z a .  —  G d y  w  lek k ie j  osłonie  
Św ia t ło ść  w  z m ro k u  p o w o l i  i n iezn acz n ie  to n ie ,
C oraz  c iem nie j  i c iszej . . .  to  c h w i la  w y t c h n i e n i a , . 
T y lk o  du sz a  w z la tu je  n a  sk rzy d łach  m i lczen ia ,
I zd a je  się ,  że  T w ó rc a  ro z m y ś la ł  w  te j  p o rz e  
Czy n o c ą  św ia ty  o k ry ć ,  czy  zapa l ić  z o rz e ?

J a  n a  ziem i m nie j  j e s te m ,  j a k  k ro p la  w ó d  m o rza ,  
A c z em że  j e s t  ta  z iem ia  ś ró d  tego  p r z e s t w o r z a . . ?
J a k  p u n k c ik  m ięd zy  w s ch o d em  i  zach o d e m  s ł o ń c a . . .
W  około p r z e s t r z e ń  w ie lk a  bez  m ia ry ,  bez  k o ń c a  . . . 
Myśl  n iem a  gdzie  odpocząć  i w ra c a  s t ru d z o n a  
J a k  go łęb ica  z a rk i  Noego pusz czona  . . .
W s zy s tk o  dla  m n ie  zagadką  i n iew iem  j a k  w ła d a m  
M yślą ,  z k tó re j  po m o cą  tych  ta je m n ic  b ad am  . . .
G dy  r z u c ę  ko rab  życia  . . . zagadkę  p rz e c z y ta m  
G d y  ko n iec  mej żeg lug i  u  p o r t u  p o w i ta m  . . !  !

P r ę d z e j ,  p ó ź n ie j ,  j a  r zu cę  pow ło k ę  śm ie r te ln ą ;
W  ów czas d uch  m ój p rz y o d z ia n  w  siłę m yś l i  dz ie lną ,  
O b e jm ie  n ie sk o ń czo n o ść ,  n ie śm ie r te lność  z b a d a ,
T e g o ,  co w szys tko  p o c z ą ł  i co w szystk iem  w ła d a :
I  d ow iem  się częm b y łem ,  n im  życiem  n a tch n io n y ,  
Z os ta łem  w  w ie lk i  ł ań cu ch  s tw o rzen ia  w p le c io n y  . . .
I  b ę d ę  czy tać  z w ie lk ie j  x ięgi  p r z e z n a c z e n i a ! . .
J a k  m o ty l  ży je  k ró tk o  wrśród  sw ego w ięz ien ia .  . .
Czas p r z y jd z ie ,  o w ad  n ikn ie  z zbu tw ia łe j  po w ło k i  
I  sk rzyd łem  z ło to - la rb n e m  b u ja  p o d  ob łok i .  . .

J a  j e s te m  n ie ś m ie r te ln y  . . !  w znoszę  d u m n e  czoło ,  
O k iem  p e łn em  po g ard y  spog lądam  w  około,
I  w id zę  n ie sk o ń czo n ą  w ie lk o ś ć  p r z y ro d z e n ia .  . .
N iknę  p rzy  niej i n ik n ą  mej du m y  m a r z e n ia ;
A gdy myślą d oszed łem  do T w ó rc y  p o d n o za ,
Z n ó w  w  w ie lk o śc i  zn ikną łem  j a k  k rop le  w ś ró d  m orza  . . ! 
I r zek łem  : j e s z c z e  nic  czas ,  w k ró tc e  p r z y jd z ie  chw ila ,  
P o w tó rz ę  ta je m n ic ę  p o c z w a rk i  m o ty la ,
Bo czy liż  s k a rb  m ych  uczu ć  ma zg inąć  w  n i c o ś c i . . !
O T w ó rc o !  . . .  j a  nic  b lu ź n ię  p r z e c iw  twej m ą d r o ś c i . . !

h \  S . Ii.

S p is  rzeczy Przewodnika R oln iczo-P rzem ysłow ego  w N rze  2.
O d e z w a  do P u b l iczn o śc i ,  t ru d n ią c e j  się zak ładan iem  f a b ry k  c u k ru  z b u ra k ó w  w  w ielk iem  księ s tw ie  po zn ań -  

sk iem. —  Koniczyna o lb rzym ia .  —  O  w a r to śc i  kości zw ie rz ę c y c h ,  u ży tych  na m ie rzw ę .  —  Kanały ,  ko le je  ż e 
lazne i w szelk ie  k o m m unikacye  lądow e i w o d n e  Z je d n o czo n y ch  S tan ó w  A m eryk i .  —  R ozm aitośc i .  —  W iad o m o śc i  
han d lo w e .  — Nowe dzieła gospoda rsk ie  p o lsk ie .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  v\ L e s z n i e .  (R edaktor C iechański.)


